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Poznań, 9 października. Franfurtski Bundestag na 
posiedzeniu z dnia 1 października uchwalił, że ponieważ Dania 
nie wypełniła swych obowiązków względem rzeszy niemieckiej 
no do stanowiska konstytucyjnego księstw niemieckich Holza- 

jcyi i Lawenburga, ma nastąpić egzekucja związkowa. Dania 
¿a otrzymać termin trzechtygodniowy do spełnienia żądań, 
sle równocześnie rząd austryacki, pruski, saski i hanowerski, 
które mają wykonać egzekucyą, mają być gotowe do wkrocze­
nia za danćm wezwaniem. Konflikt niemiecko duński zbliżać 
się zatćm zdaje znowu do przesilenia, od którego nas dzieli 
kilka tylko tygodni.

Nie będziemy się tutaj zapuszczali w wyłuszczanie powo­
jów sporu, który peryodycznie zwykł się odnawiać i zaogniać, 
tyrazim tylko przekonanie, iż nie należy się zbytecznie oba- 
wiać, że ta sprawa się stanie powodem zakłócenia spokoju eu­
ropejskiego.

Ważny zapewne wpływ wywrze na jćj kierunek depesza 
ministra spraw zagranicznych angielskiego, hr. Russia, z dnia 
J9 września, przesłana do posła angielskiego u bundestagu, sir 
A. Maleta. Hr. Russell wspomniawszy na wstępie o napręże­
niu stósuuków między Niemcami i Danią oraz o uchwale egze- 
kucyi związkowćj w Holzacyi, przypomina, że wedle zobowią­
zań króla duńskiego z lat 1851—52, konstytucya ogólna ma 
równolitym związkiem łączyć Holzacyą, Lawenburg i Szleswik 
z właściwóm królestwem duńskićm w taki sposób, iżby samo­
tność i równouprawnienie każdćj z tych części w taki sposób 
sig zapewniło, że żadna część drugićj nie będzie poddaną, 
a zarazem ażeby księstwa Holzacya i Lawenburg miały kou- 
stytucye prowincyonalne z reprezentacją stanową mającą moc 
uchwały. Otóż rząd angielski zwraca uwagę na doniosłość 
uchwały, która miała w bundestagu fraukfurtskim zapaść dnia 
1 października. Zdaniem rządu angielskiego buudestag może 
uchwalić, choć pora temu dziś niestosowna, że ogłoszenia króla 
duńskiego nie czynią zadość uchwale bundestagu względem 
Holzacyi, że książę holzacki niema prawa dysponować skarbem 
hulzackim bez zezwolenia stanów, że tylko za współudziałem 
stanów może prawa nadawać Holzacyi, że zbyt długa odwłoka 
u dopełnieniu zobowiązań sprowadziła konieczność egzekucyi. 
Ale nigdy żądać niemożna, aby konstytytucyą całćj monarchii 
poddano juryzdykcyi zwiąsku niemieckiego. Jeźli stanom 
księstw Holzacyi i Lawenburga ma służyć veto przeciw uchwa­
łom duńskiego parlamentu, wtedy rzeczywiście przeszkadza 
się przygotowaniu środków najpotrzebniejszych dla obrony 
Danii przeciw nieprzyjaciołom zagranicznym, wtedy cała 
działalność duńskićj monarchii mogłaby się złamać a całość 
i niezależność Danii podać na szwank, królowa angielska 
¡wiązana jest traktatem z 8 maja 1852 r. do szanowania cało­
ści i niepodległości duńskićj. Cesarz austryacki i król pruski 
wzięli na siebie to samo zobowiązanie. JMość królowa angiel­
ska niepatrzalaby obojętnie na okupacyą wojskową Holzacyi, 
któraby skończyć się mogła jedynie pod warunkami, jakie do­
tykają w zasadzie konstytucyi calćj duńskićj monarchii. Rząd 
królowćj nie uznałby tćj okupacji wojskowćj za uprawnione 
wykonywanie władzy niemieckiego zwiąsku, ani tćż nie pozwo­
liłby, aby ją nazwauo właściwą egzekucyą związkową. Rząd 
królowćj nie byłby obojętnym przy wykonaniu takiego kroku 
przeciw Danii i przeciw interesowi europejskiemu. Dla tego 

.węd angielski bardzo usilnie wzywa niemiecki bundestag, by 
' si? powstrzymał i poddał kwestyą sporną między Niemcami 

» Danią rozjemstwu mocarstw, których spór nie dotyka,
- jle które w utrzymaniu pokoju europejskiego i niepodległości 
Jduńskićj mocno są interesowane.
- Z drugićj strony, jeżeli wierzyć mamy Faedr eland e- 
" towi, zawarcie aliansu pomiędzy Danią i Szwecją, krom for- 
' Pilności niektórych powstrzymanych dotąd względami uprzej-
- mości dla mocarstw zachodnich, uważać należy za pewne. Po-
- ®oc gotowa nad Ejdorą mogłaby równoważyć narażenie się 
' Danii w razie wystąpienia Szwecyi przeciwko Rosyi. Czas nie- 
J daleki okaże, w jaki sposób znajdzie się wyjście z przykrego

Położenia, jakiego dziś nabawił zatarg niemiecko-duński.

0,

— Szwedzkie pismo Aftonbladet mówi w artykule 
2 *9 września o sejmie finlandzkim. Roztrząsnąwszy dokła- 
doie wszystkie ustępy mowy cesarskićj, tak kończy: „Ani je- 
°nego słowa o wolności prasy. Chcąc jednakże dowiedzieć się, 

zamyśla rząd cesarski uczynić w tćj kwestyi, która jest 
’ rządzie prawdziwie legalnym i konstytucyjnym najesen- 
Jonalniejszą, potrzeba tylko rozpatrzeć się w okólniku roze- 
■Wym redakcyom dzienników w dzień otwarcia sejmu. Pu- 

’hcyści w Helsingfors odebrawszy ten okólnik z cenzury, zgro- 
®»dziwszy sig tego samego wieczora, uchwalili postarać się 

Posłuchanie u cesarza, by mu wręczyć petycyą w tćj mierze, 
tan W Ptytek, cesarz miał wyjeżdżać nazajutrz. W sobotę 
j oo, siedmnastu publicystów zebrało się na nowo i uradziło 
aud Poczyniono tćż zaraz kroki celem uzyskania

■ PuM 6nCy• ’ U(łano się do hr. Armfeldt, który ich nie przyjął, 
adi v ^c’ udal’ S’S następnie do barona Stjernwall Walleen, 
Prz h sekre*?irza stanu, który powiedział im, że cesarz 

• ch»e • uroczystym obiadem nie może dać najmniejszego posłu- 
- Ptz'a‘‘ ^sza^że zgodzono się, że wśród obiadu, jeźli możliwa, 
, audyencya do skutku. Lecz obiad minął, a po obie-
’ »nr C?8arz Przyśpieszając o godzinę swój wyjazd, udał się 

Da parowca. Hrabia Armfeldt zaś, aby niedo-
ryał diaUdyency’’ Pros^ publicystów, aby zredagowali memo­
riał v cesarza’ i obiecał odpowiedź na poniedziałek, Tonie- 

'«ek nadszedł, a hr. Armfeldt odpowiedział, że nie przynosi

żadnych zmian w położeniu rzeczy, i że panowie publicyści po­
winni się udać dó jenerał gubernatora. Publicyści helsingforscy 
nie mieli wszakże ochoty udawać się do pana Rokasowskiego 
i postanowili korzystać z dawnego, a jeszcze niezniesionego 
prawa zaniesienia apelacyi piśmiennćj do własnych rąk cesa­
rza przeciw jenerał gubernatorowi. Wedle przepisów prawa 
pismo oddano 22 września na pocztę, ciekawość, czy dojdzie 
rąk cesarskich.“

NPan raczył pierwszemu tłomaczowi jeneralnego konsu­
latu francuskiego w Shangbai, Lemairowi udzielić order korony 
IV klasy.

Berlin, 9 października. Nakładca RheinischeZtg do­
stał zastępujące ostrzeżenie: „Wychodząca pańskim nakła­
dem Rheinische Ztg podajewnrach 357, 358, 359 i 360 
z 2, 3, 4 i 5 paździerhika rb. szereg artykułów z nadpisem: 
„Reskrypt tyczący się wyborów“, które okazując usiłowanie, 
zamieszczony w Staatsanzeigerze z 1 października rb. 
okólnik p. ministra spraw wewnętrznych z 24 września rb. 
w sposób obelżywy podać wnieniawiść, wykraczają przeciw po­
stanowieniom rozporządzenia z 1 czerwca rb. dotyczącym za­
kazu dzienników i czasopismów. Widzę się zatćm spowodo­
wanym dać panu ostrzeżenie w myśl § 3 wspomuionegó rozpo­
rządzenia. Diisseldorf, 8 października 1863. Prezes rejen- 
cyjny, V. Massen bach.“

— Rada miejska w Dusseldorfie odmówiła jednogłośnie 
udziału w uroczystym obchodzie lipskim.

Gdańsk, 8 października. DanzigerDampfbot podaje 
następującą wiadomość: Wczoraj przybił do tutejszego portu 
okręt angielski, idący od Harburga, o którym już w Antwerpii 
wiedziano, że broń wiezie, chociaż deklarował swój ładunek 
jako glinę porcelanową w beczkach. Pod strażą urzędową 
musiał wyładować na tutejszym składzie morskim i znaleziono 
jednę beczkę z częściami broni a pięć z bronią palną, oblepioną 
gliną porcelanową. Okręt ma 92 beczki ładunku. Zamiarem 
dowódzcy okrętu było wyładować w tutejszćj przystani na inny 
statek, idący do Polski, kończy wspomniona gazeta.

RKÓLESTWO POLSKĘ . 
r. Warszawa, 8 października. Wczoraj o godzinie 10

z rana rozstrzelano na podwórzu fabryki Ewansa Wil­
helma Algera wobec robotników w liczbie 400, których 
policya zmusiła do przypatrywania się na śmierć kolegi i przy­
jaciela, w obec konsula angielskiego pułkownika Stauntona, 
który zapewne przybył dla tego, że p. Ewans poddanym jest 
angielskim, i p. Raua współwłaściciela fabryki. Mnóstwo lu­
dzi zgromadziło się około godz. 9 na ulicach pobliskich, wśród 
milczących tłumów zwolna przeszła wojskowa eskorta prowadzą­
ca nieszczęsną ofiarę, zamknięto bramy, nie wpuszczając nikogo 
na dziedziniec. Zegar wyjęczał 10 godzinę, zagrzmiały strzały, 
w kilka sekund ponowione raz jeszcze, gdy jak zwykle pierw­
sze nie zupełnie celnie wymierzone nie odebrały skazańcowi 
życia, po chwili było po wszystkiemu... Rozpierzchł się lud, 
pozostała wdowa z dwojgiem dzieci we łzach i rozpaczy I... 
Alger zginął z spokojem i godnością. Mówią, że konsul an­
gielski założył protest co do opłacenia kary 15,000 rubli przez 
p. Ewansa, oddawna bawiącego w Anglii i niebędącego tutej­
szym poddanym. Fabryka więc pozostaje zamknięta, dopóki 
wspólnik Ewansa p. Rau nie uiści się z nałożonego haraczu.

Hotel Europejski dotąd nie otrzymał pewnego ze strony 
rządu moskiewskiego przeznaczenia; wedle jednych ma być na 
biura wojskowe, wedle innych policyi oddanym. Zawsze to na 
jedno wypadnie. Tymczasem małą tylko liczbę osób areszto­
wanych wypuszczono na wolność. Cukiernika Contetro i całą 
jego służbę ściśle trzymają, zarzucając im, że nie schwytali 
uciekającego przez cukiernią zabójcę Hermaniego. Podobno 
znaleziono klamkę u drzwi cukierni skrwawioną, i ztąd podej­
rzenie, że sprawca zamachu tamtędy uszedł, a nie oknem na 
ulicę Czystą.

Gubernia augustowska, która już pod względem wojsko­
wym oddaną jest pod zarząd Murawiewa, ma obecnie zupełnie 
być odłączoną od administracyi Królestwa. W Moskiewskich 
kołach podobno głośno przebąkują o zamierzonćm wcieleniu 
całćj Kongresówki, dotychczas pozornie samodzielnćj, do Ro­
syi, z którąby odtąd jednę i nierozdzielną całość pod względem 
administracyjnym i politycznym stanowiła. Krok ten ze sta­
nowiska międzynarodowego, jako pogwałcenie traktatów, bardzo 
ważny, w praktyce rzeczy mało co zmieni położenie Królestwa, 
które i tak rządzone jest już przez samych Moskali i gnębione 
z tym samym mogelskim uciskiem i samowolą, co inne ziemie

1 pod berłem caratu od dawna jęczące.
Zteatru wojny przynosi nam dzisiejszy organ urzę- 

1 dowy moskiewski, aż cztery buletyny zwycięzkie, z których 
: pierwszy opisuje kłamliwie znaną czytelnikom naszym walkę 
J oddziałów Chmielińskiego, Ottona i Zaremby (dawnićj Iskry)
I stoczoną 30 pm. z Moskalami wKrakowskićm; drugi opiewa 
I o rozbiciu obok staćyi Radomska przy wsi W i e w c u oddziału 

Słupskiego, nie podając ni daty, ni szczegółów mniemanego 
zwycięztwa Tarasienki; trzeci przedstawia utarczkę między 
majorem moskiewskim Topczewskim a hufcem Ludwika 2y- 
chlińskiego dnia 29 p. m. pod Przy pka mi, widocznie prze­
sadzając straty powstańców, z których pomimo, że natychmiast, 
jak twierdzi buletyn, uciekli z placu, wyjąwszy 15 ludzi wszy­

scy trupem padli w liczbie 150, gdy z Moskali nikt nie poległ, 
i tylko 1 ułan i 1 kozak lekko zostali ranieni. Nie warto nawet 
dowodzić, jak nieprawdopodobnym jest podobny wypadek boju, 
w którym z dwóch stron zbrojne naprzeciw sobie stoją od­
działy; przypuścićby chyba należało, że owych 130 powstań­
ców dobrowolnie, jako baranki, pozwolili się Moskalom mordo­
wać. To tćż z niecierpliwością o potyczce pod Przypkami 
wiarogodniejszych oczekujemy wiadomości, które rzecz wyja­
śnią i wskażą fałsze moskiewskiego raportu. Czwarty wresz­
cie buletyn chełpi się rozproszeniem oddziału liczącego 150 
ludzi przez pułkownika Sztewena wAugustowskićm nie­
daleko Lipska dnia 25 p. m., przyczćm powstańców 14 mieli 
ubić Moskale, sami zaś mając tylko ranionego 1 historycznego 
żołnierza.

Wilno, 8 października. Dzisiejszy Kuryer Wileński 
niebogaty w szczegóły. Przytacza on tylko znany zkądinąd 
manifest cesarza do wojska dońskiego, również obszerny arty­
kuł paryskićj Pressy prd tytułem „zgoda trzech mocarstw“ 
głoszący niemożność wojny z Rosyą za Polską, co naturalnie 
organ Murawiewa śpieszy podać do ogólnćj wiadomości swych 
czytelników.

Powstanie trwa na Litwie i zapał się nie zmniejsza. Nie 
dawno temu przejeżdżający przez okolice Kowna Niemiec 
z Heidelberga widział w wiejskim kościółku 100 młodych ry­
cerzy, którzy się do walki krzepili Ciałem Chrystusa, pełni 
wiary i nadziei.

— Piszą ztąd, 27 września do Czasu: Wśród rabunków, 
barbarzyństw i mordów, jakiemi Moskale napełniają Litwę, 
wpośród szubienic na rynkach miast litewskich i wśród gruzów 
popalonych wiosek, władze moskiewskie dają bale i uczty, na­
kazując iluminować zrabowane i puste domy. Te bankiety 
i gale moskiewskie są częste, które jednak zamiesza im nie­
kiedy jaka nieprzyjemna wiadomość lub wypadek, co jak wi­
dmo mordowanćj Polski ukazujące się pomiędzy biesiadują- 
cemi wrogami, przejmuje ich strachem. Przed dwoma tygo­
dniami, uczty w Kownie wyprawiane przez Murawiewa, młod­
szego Wiszatiela z powodu jakićjś gali dworskićj, zakłóciła 
wiadomość o potyczce z powstańcami pod Kozłową Rudą, drugą 
stacyą za Kownem do pruskićj granicy w powiecie maryampol- 
skim. Tegoż dnia pamiętnego w Kownie zastrzelił się moskie­
wski komendant jenerał Blum, z powodu iż przegrał w karty 
kilkanaście tysięcy rubli pieniędzy skarbowych. Po śmierci 
jego przy rewizyi znaleziono ogromny zapas herbaty, cukru, 
tytuniu i innych rzeczy, które rodziny uwięzionych na jego 
ręce do więzienia posyłały, a on to wszystko sobie zabierał. 
Drugi fakt dość charakterystyczny następny: przy przedsta­
wieniu się w dniu tym urzędników, Murawiew młodszy złajał 
publicznie dozórcę więzienia Ustinowa za złe utrzymywanie 
więźniów politycznych, mówiąc do niego, iż karmi ich „chuże 
swiniej“ (gorzćj od świń). Wiadomo, iż niedawno jeszcze tenże 
satrapa sam odwiedzając dość często więźniów, odbierał im 
samowary, a nawet wyciągał poduszki i słomę z pod więźniów 
i kazał jak najgorzćj ich żywić; śmiał się, gdy się skarżono, że 
więźniom dają na pół zgniłą lichą strawę i prawie głodem mo­
rzą, zabraniając rodzinom posyłać im cokolwiek, lub zabierając 
posłane; a nagle teraz, chcąe z siebie zrzucić ohydę, uderza 
wiernego siepacza, spełniającego co mu kazano. Lecz Mura- 
wiewy i inni satrapi moskiewscy nie tylko sami bawią się i bie­
siadują wśród krwi i mordów, ale nakazują się bawić Polakom. 
Obywatelom, którym całe rodziny uwięziono, zwoływano na 
bal, a Murawiew w Kownie nakazał chodzić urzędnikom na 
spacery, na których gra muzyka. W pewnych godzinach przed 
wieczorem kazał grywać muzyce pułkowćj na placu publicz­
nym. Oprócz wojskowyeh, nikt więcćj tam się nie zbierał. 
Murawiew więc wydał rozkaz urzędnikom kowieńskim, ażeby 
przychodzili z żonami i rodziną dla słuchania muzyki na placu 
pod karą wypędzenia ze służby. „Sowietniki“ i „stołona- 
czelniki“ muszą więc chodzić słuchać muzyki wraz z żo­
nami.

Pieniądze są teraz głównym przedmiotem poszukiwań obu 
Murawiewów. Dowiedziawszy się o jednym z urzędników ko­
wieńskich, Doboszyńskim, iż posiada 30,000 rubli ze świeżćj 
sprzedaży domu, nakazuje Murawiew rewizyą, znalazł i zabrał 
wszystkie pieniądze.

Prześladowanie narodowości polakićj i katolicyzmu w Ko­
wnie jest okropne. Niedawno kupca tamecznego Imszennika, 
starca 701etniego, za to, iż dotąd pozostał wiernym Unii, a nie 
przyjął prawosławia, osadzono w więzieniu, kilka domów jego 
i magazyny skonfiskowano, a po niejakim czasie wywieziono go 
z całą rodziną na Syberyą. Wywieziono tćż z Kowria budo­
wniczego Kulikowskiego bez żadnego powodu i lekarza Ibiań- 
skiego za to, iż prosił o paszport do powiatu sąsiedniego, gdzie 
była chora jedna z jego bliskich krewnych. Obu wywieziono 
na Syberyą. Ale okropniejszym jest nadewszystko fakt nieda­
wno popełniony przez Murawiewa młodego, który miał miejsce 
o 3 mile od Kowna. Wieś szlachecka Ibiany, trzydzieści kilka 
osad licząca, zamożna i pięknie zabudowana, była sławną 
z poczciwości mieszkańców, oraz przechowania w nich uczuć 
¡zwyczajów staropolskich; kłuło to więc w oczy rząd moskiew­
ski od dawna. Oddział powstańców przechodzący tamtędy 
przed kilku tygodniami powiesił w bliskości wsi tćj, rozbijającego 
i rabującego hajdamakę, rozkoła. Murawiew Młodszy posta­
nowił zniszczyć całą okolicę. Dla dokonania zniszczenia sam 
przybywa na czele 'wojska, otacza wieś żołnierzami, następnie 
jak drugi Neron, podłożywszy jak mówią, własnoręcznie gło-



pędzając tych ostatnich zakonników na ciasne kwatery do Ber­
nardynów.

Wczoraj znówRząd moskiewski rozkazał księżom Bernar­
dynom wynieść się w przeciągu 12 godzin z klasztoru, w którym 
dawali także przytułek Franciszkanom; wypędzają ich do kla­
sztoru Karmelitów, mogącego wystarczyć na pomieszczenie je­
dnego tylko zakonu. Biedni zakonnicy św. Franciszka, wypę­
dzeni przez najeźdźców z miejsca swego zacisza i modlitwy, 
skutkiem prześladowań muszą się tułać po wszystkich zakąt­
kach miasta, szukając dla siebie schronienia przed zimą.

GALICYA.
Lwów, 5 października. Gaz. Nar. kreśli żywot zmar­

łego tutaj w tych dniach księdza arcybiskupa Jana Marcelego 
Gutkowskiego: „Świeżo w mieście naszćm zgasły kapłan 
męczennik należał do owych coraz już rzadszych u nas ludzi 
którzy początkiem swrym sięgając czasów wilnćj Rzeczy pospo- 
litćj polskićj, przeżyli całą czarną noc wiekowego letargu na­
rodu, byli świadkami kilku jego wśród tego przeciągu czasu 
przemijających przebudzeń, aby nareszcie garnącą źrenicą po­
witać krwawą jutrzenkę. Życie jego jest żywą historyą na­
rodu. Urodził się ś. p. ks. Gutkowski 17 maja 1776 roku. 
W roku 1792, gdy Moskwa najechała na kraje Rzeczypospoli- 
tćj, aby zniszczyć tak pięknie poczęte dzieło odiodzema, po­
rzucił ławę szkolną i zaciągnął się jako szesnastoletni chło­
piec do kawaleryi narodowćj. Po rychłćm, smutnćm zakoń­
czeniu wojny wrócił młodzieniec do nauk szkolnych, uczęsz­
czał do szkół w Płocku, a gdy ojczyźnie ostatni cios zadano, 
gdy jćj imię z karty Europy wymazano, zerwał ze światem, 
i w 23 roku życia swego, kończąc teologią, oblekł szatę kla­
sztorną, wstąpił do zakonu św. Dominika. W roku 1804 zo­
stał kaznodzieją iprofesorem teologii przy kollegiacie pojezuickićj 

Wrocławiu. Lecz nie długo zostawał na tćj posadzie.w
Wielki Korsykanin wciągnął i jego w swoję sferę atrakcyjną, 
legiony polskie nie dały mu dosiedzieć na miejscu. W roku 
1806 wstąpił do wojska jako kapelan. Przez rok pełnił tę 
służbę w kraju. W roku 1808 odbył kampanią hiszpańską, 
dekorowany krzyżem legii honorowćj. Oprócz tego był on 
kawalerem krzyża wojskowego „virtuti militari“. Po nie- 
szczęśliwćj wyprawie moskiewskićj wrócił ś. p. ks. Gutkowski 
do zacisza domowego. Osiadłszy na Litwie, został tam tak 
długo, póki cesarz Aleksander nie rozkazał, aby wszystkich 
dawnych legionistów polskich zapędzić w głąb Moskwy. Ks. 
Gutkowskiego wysłano do guberuii czerniechowskićj. Dopiero 
w skutek ogólnćj amnestyi, udzielonćj przez cesarza przy utwo­
rzeniu Królestwa kongresowego, wrócił do kraju. W biurze 
ministra wojny, któremu się przedstawił jako dawny wojskowy 
prosząc o odpowiednią posadę, zeszedł się przypodkowo z W. 
ks. Konstantym. Wzniosłą postacią wpadł w oko w. księciu. 
Po bliższćm poznaniu, kazał go tenże zamianować kapelanem 
przy nowo utworzonćm wojsku polskićm. Po kilku latach 
awansował na naczelnego kapelana całćj armii. W r. 1823 
dawał ks. Gutkowski ślub w. księciu i Annie Grudzińskićj.

przez Ojca św. otrzymał prelaturę płocką, 
1828 został mianowany biskupem podlaskim. 

W roku 1836, powstały zatargi między min a rządem. Gdy 
ks. Gutkowski wzbraniał się ulegać władzy świeckićj, akatoli­
ckiej w sprawach duchownych, porwał go rząd moskiewski zu­
pełnie nielegalnie, bez przyzwolenia papiezkiego, ze stolicy apo­
stolskiej i osadził w klasztorze ozerańskim w mohilewskićj gu­
berni! Dopiero po dokonanym czynie uwiadomił rząd o tćm 
papieża, żądając, by go złożył z godności biskupićj. Ojciec ś. 
odmówił temu żądaniu, lecz późnićj, chociaż był o tćm przeko­
nany, iż biskup naraził się schizmatyckiemu rządowi tylko 
przez gorliwość i odwagę w wypełnianiu swych obowiązków, 
w nadziei, iż tą ofiarą okupi zhaczne względy dla świętego ko­
ścioła katolickiego pod berłem moskiewskićm v ogóle, nalegał 
na niego papież, aby ustąpił rządowi i zrzekł się godności bi­
skupićj. W skutek tego zrezygnował nareszcie ks. Gutkowski 
w r. 1840 na biskupstwo, poczćm go wywieziono za granicę 
państwa moskiewskiego, do Galicyi. Oczekiwania stolicy apo- 
stolskićj co do polepszenia losów kościoła katolickiego pod rzą­
dem moskiewskim okazały się wnet płonnemi. a obietnice w tćj 
mierze przez rząd ten czynione, czystym wybiegiem bizantyń­
sko mongolskim. Za wdaniem się jednak cesarza Ferdy­
nanda otrzymał ks. arcybiskup Gutkowski od rządu moskiew­
skiego roczną pensyą 3000 rubli, Pius IX zaś w uznaniu jego 
zasług mianował go wr. 1857 marcyanopolitańskim in patribus 
infidelium. Obrawszy sobie Lwów za stałe miejsce pobytu, 
żył tu jeszcze sędziwy kapłan w zaciszy klasztornćj przeszło 
20 lat, otoczony powszechną czcią i poważaniem, prawdziwy 
ojciec ubogich i pomocy potrzebujących, aż do 2 b. m. o godzi­
nie 7 wieczór, opatrzony wszystkiemi sakramentami, po lOty- 
godniowćj słabości zakończył żywot doczesny.

wnią zapala pod budynki, przypatrywał się i naśmiewał się wi­
docznie z pożaru. Przedtćm jeszcze kazano cały dobytek, sta- 
ninę i ruchomości wyprowadzić po za obręb zabudowań. Lecz 
skoro wojsko otoczyło i zaczęło z sobą uprowadzać wszystko, 
zrozpaczeni właściciele, najbardzićj kobiety, gdyż mężczyzn 
młodych prawie wszystkich uwięziono, rzucali sami dobytek 
swój w ogień, aby nie oddać w ręce nieprzyjaciół. Następnie 
ogołoconych zupełnia z wszelkiego majątku, zapędzili Moskale 
do więzienia do Kowna, celem wyprawienia.tych 200 czy więcćj 
ludzi na Syberyą- Ziemię całkowitą, rozdzielono pomiędzy 
osadników wielkorosyjskich , dzikich rozkołów, którzy się naj­
bardzićj zasłużyli rządowi moskiewskiemu rzezią i rabun­
kiem.

Owi osadnicy wielkorosyjscy, rozkoły, przyjęci kiedyś go­
ścinnie przez Polaków, podburzeui dziś do rabunku i rzezi przez 
rząd moskiewski, dotychczas jeszcze zajmują się od kilku mie­
sięcy rabunkiem i napadami na osady. Cząstka tych nieda­
wnych przybyszów do Litwy, zajmuje się spokojnie uprawą 
zjemi i handlem, żyjąc w zgodzie z miejscową ludnością; reszta 
zajmuje się rozbojami. Rząd moskiewski dał im niedawno broń 
do ręki, nakazując używać jćj przeciw Polakom, to jest całćj 
miejscowćj ludności; dał im także prawo rabowania właścicieli 
bezkarnie; pozwolił im nareszcie rabować albo palić osady wło­
ściańskie lub nawet i spokojnych swoich współwyznawców, 
zwabiając całą winę na szlachtę i powstańców. Niedawno z tego 
powodu wytoczył się proces w Wiłkomierzu. Jednemu ze spo­
kojnych starowierców, nazwiskiem Rybaków, zrabowali i spalili 
ze szczętem cały majątek współwyznawcy jego starowiercy 
wielkorosyjscy. Rybaków zaniósł do sądu skargę, wymieniając 
sprawców zbrodni. Wiłkomirski naczelnik wojenny zagroził 
Rybakowu Sybirem, jeżeli nie zaprzestanie dochodzić tćj sprawy 
I na tćm się skończyła rzecz cała. Trzydziestu kilku tych ra­
busiów i podpalaczy ukarały surowo oddziały polskie na miej­
scu ich zbrodni. To ich nieco powstrzymało. Wielu nawet 
przyszło do Kowna dla oddania rządowi moskiewskiemu broni 
jaką im dał; ale gubernator dość oryginalnego użył sposobu 
dla powstrzymania ich od porzucenia rabunków,grożąc, iż każ­
demu rozkołowi, który przyjdzie do Kowna broń oddawać, każę 
ogolić brodę. Dla kacapa fanatycznego podobna kara, gorszą 
się wydaje od ucięcia głowy; woleli więc zatrzymać broń przy 
sobie i dalćj rabować Polaków.

Pomimo tych ’wszystkich barbarzyństw spełnianych przez 
rząd moskiewski na Litwie i pomimo całego ucisku dotykają­
cego najsilnićj Kowno, powstanie w całćm województwie ko- 
wieńskićmbynajmnićj się niezmniejszyło, gdyż współczucie i po­
moc ludu miejscowego zapewnia mu wszelkie powodzenie na 
przyszłość. Dotąd jeszcze przy wielkim napływie wojsk mo­
skiewskich, przy uwięzieniu i wywiezieniu prawie całćj szlachty 
dostojniejszćj, oddziały zbrojne księdza Mackiewicza, Pisar­
skiego, Ludkiewicza, Kuszłejki, Szymkunasa itd. niepokoją 
i urywają ciągle Moskali nie dając możności im nigdzie skon­
centrować się. W ostatnich czasach pod Krakinowem 
(w poniewieskim pow.) ks. Mackiewicz potężnie pobił Moskali
z małą stratą swoich. Moskale całą zemstę wywarli na miesz- 1 Sekularyzowany 
kańców spokojnych, rabując i niszcząc wszystkie zabudowania j poczćm w roku 
po wsiach. Po drodze zakatowali na miejscu właściciela ziem­
skiego Józefa Mićkiewicza i leśniczego Zuka, którzy nie chcieli 
im być przewodnikami dla ukazania powstańców. Nad ostatnim 
pastwili się w sposób jaknajbardzićj barbarzyński, smaląc mu 
rozżarzoną głownią twarz i oczy i ćwicząc potćm niemiłosier­
nie. Moskale biją dziś wszystkich i mówią, że jeśli kto 300 
batów wytrzyma, znać, że jest niewinny. Po przybyciu do dwo­
rów szlacheckich, zwykle biorą na śledztwo naprzócj lokaja 
i furmana i cały proces w sposób powvższy się odbywa; potćm 
zaś, znalazłszy winę koniecznie, okutych odsyłają do więzienia 
powiatowego na łaskę naczelnika wojennego.

W Wiłkomirskim powiecie rząd moskiewski usiłował 
utworzyć milicyą zbrojną z samych włościan miejsco­
wych, nad którą dowództwo miał objąć Horn, obywatel tegoż 
powiatu, Szwed z rodu a Moskal z przekonania, do tego wielki 
niecnota. Skoro projekt takowy zaczął przychodzić w wyko­
nanie, włościanie z majątków rządowych, Uciana i Onikszty, 
wziąwszy broń od policyi moskiewskićj, rzucili się na Moskali, 
rozbilii sami przyłączyli się do oddziałów. Włościanie w ogól­
ności na Żmudzi, tak dalece są oburzeni przeciwko gwałtom 
moskiewskim, że najspokojniejsi dotąd, porzucają swe domy 
i gospodarstwa i łączą się z powstaniem. Silny oddział pod 
dowództwem włościanina Szymkunasa w powiecie Wiłkomir­
skim, tćm się najbardzićj utrzymuje, że z samych włościan 
złożony; włościanie przeto z całą troskliwością go bronią od 
napadu Moskali i wcześnie o każdym obrocie nieprzyjaciół 
uprzedzają.

Oprócz na całćj Żmudzi, powstanie i walka trwa jeszcze 
ciągle po wsiach w Wileńskićm, Trockićm, Lidzkićm, Oszmiań- 
skićm, Borysowskićm,Ihumeńskićm i całćm województwieGro- 
dzieńskićm. Niedawno pomiędzy Borysowem a Ihumeniem 
oddział powstańców pod dowództwem Ignacego Sobka zabrał 
do niewoli jenerała moskiewskiego Grundta, jadącego z waż- 
nemi rządowemi poleceniami. Po kilku dniach grzecznego 
przetrzymania w obozie i zabraniu skarbowych papierów i pie­
niędzy, jenerał dywizyi Grundt został wypuszczony na wolność 
z tym warunkiem, że nie będzie więcćj walczył przeciw Pola­
kom. Grundt dał słowo honoru i dotrzymał; w kilka dni po 
przybyciu do Mińska podał się do dymisyi zupełnie.

Rząd moskiewski prześladując i włościan, głównie jednak 
dotychczas zwracał ucisk na szlachtę i księży na Litwie.
Pierwszych tak mało pozostało przy swoich majątkach na wsi, 
że w niektórych powiatach liczą ich po kilku i to złamanych 
wiekiem albo chorobą. Księży, jak oto dowodzi załączona lista 
uwięzili Moskale lub rozstrzelali, w jednćj tylko dyecezyi wileń- 
skićj w ciągu kilku miesięcy, do 60, których nazwiska podaję;
(Spis ten podaliśmy już dawnićj. Przyp. Red. Dz. P.) wielu jest 
po więzionych, tak że 100 przeszło z samćj wileńskićj dyecezyi 
uwięzili Moskale a kilku rozstrzelali. Dzisiaj już piąty kla­
sztor w Wilnie Moskale zabierają na więzienie i ko 
szary. W maju jeszcze zajęte: św. Piotra kanoników regular­
nych, Dominikański, Misyonarski i księży Franciszkanów, wy­

i FRANGYA
Paryż, 7 października. Pan Gućroult powiedział był w je­

dnym z ostatnich swych artykułów, że jeżeli „Francya nie roz 
pocznie wojny za Polskę, w biocie zagrzęźnie.“ France na 
to z zarozumiałością odpowiada: „Wspaniała kurzawa z pod 
Solferino nigdy się w błoto nie zamieni, a ręka, która skiero 
wała miecz przeciw Rosyi i Austryi, nie da poniżyć się upoko' 
rżeniem. Chcemy przecież pozostać wiernymi owćj polityce, 
która z nami kojarzy wszystkie rządy wolnomyślne, Rosyą ska­
zuje na osamotnienie i niemoc, Polsce zapewnia los pomyśl­
niejszy, i przygotowuje dwie korzyści, do których Opinión 
nationale także jakąś Cenę przywięzywać powinna, to jest 
pokój na zewnątrz i roztropną wolność na wewnątrz.“ Dzi 
siejsza France wieczorna twierdzi, że zupełnie jest bezzasa­
dną wieść, jakoby ks. Czartoryski w imieniu rządu narodowego 
postawił wniosek formalny o uznanie Polski za stronę woju­
jącą przez gabinety londyński i paryski. Wedle tego dzień 
nika, ks. Czartoryski nie posiada naprzód urzędo ego stanowi­
ska, gdyż rząd polski przez nikogo nie jest uznany; a powtóre 
musiałby pierwćj rosyjski tytuł prawny do posiadania Polski 
być uznauym za nieważny, t. j. Anglia musiałaby zamienić 
słowa Russla w akt dyplomatyczny, co wprawdzie nie jest nie-

możliwe; a dopiero gdy to nastąpi, można będzie stanowić 
o4tćm, jak postawić się wobec rządu polskiego. Pays nie 
wątpi, że rząd narodowy życzy sobie być uznanym przez wiel- 
kie mocarstwa, i że życzenie to może wypowiedział ks. Czarto­
ryski, ale dziennik ten sądzi, że rząd francuski nie odebrał żą­
dania oficyalnego w tyra względzie.

— Cesarz przybył wczoraj wieczorem o 5 godzinie do Pa. 
ryża, a dziś o 1 godzinie prezydował na radzie ministrów w Tu- 
ileryach.

— Z pyrenejskiego półwyspu donoszą, że cesarzowa Eu­
genia 6 października wyjechała z Lizbony, gdzie czas niejaki 
zabawiła i udała się drogą morską dalćj w podróż naokoło 
Hiszpanii. Correspondenzia pisze, że cesarzowa odwiedzi 
Kadyx, Sewillę, Malagę i Granadę.

— Król Hellenów po krótkim pobycie w Paryżu, wsiądzie 
23 października na statek w Tulonie. Nation pisze, że to­
warzyszyć mu będą do Aten trzy fregaty: francuska, angielska 
i rosyjska.

— Nowy poseł angielski przy dworze włoskim, p Elliot, ?ju' 
przejeżdżał wczoraj przez Paryż, a dziś przybył już, jak donosi !;ciw 
depesza telegraficzna, do Turynu. L

— Zawarcie traktatu handlowego między Rosyą a Wło- te 
chami, nie będzie miało, wedle France, żadnego wpływu na pr< 
kierunek polityki włoskićj w obec Rosyi. A

— Wczoraj przybył do Marsylii z Egiptu p. Lesseps wt)
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i złożył sprawozdanie z postępu robót przy kanale Suezkim 
marsylskićj izbie handlowćj. Wicekról egipski ofiarował 3 mi­
liony f-anków na uzupełnienie płacy robotnikom europejskim. 
Komisy8, która miała sprawdzić stan robót na przesmyku, 
ukończyła swą pracę. Wicekról użyczył jćj parowca na zwie­
dzenie Nilu.

— Rząd narodowy w osobnym liście wyraził podziękowa­
nie biskupowi marsylskiemu za jego inicyatywę w zarządzeniu R 
modłów za Polską.

— Wylew Nilu ciągle na tćj samćj wysokości, co dawnićj, j.,arCj 
nowych szkód nie obawiająsię. jien(j

Z Japonii donoszą, że admirał angielski opuścił Joko- int 
hama, zapewne w zamiarze uderzenia na księcia Satsamah, isa®

— Włoski minister wojny udał się do Neapolu, dokąd po- 'ka: 
jedzie 14 bm. ks. Humbert wtowarzystwie ministra m rynarki. 
Jenerał Palla vicini spotkał trzy razy bandy brygantówi pobił W 
je podobno. Hi

— Monitor wyraża się bardzo korzystnie ze stanowiska Pw!£ 
wojskowego i politycznego o wrażeniu, jakie manewra wSomma 
pozostawiły na ludzie włoskim. Mnićj korzystnie zapatruje się p 
na stan królestwa włoskiego pod względem finansowym.

— Unita Italiana donosi, że rada prowincyonalna MI 
w Neapolu przeznaczyła na korzyść Polski 5000 franków. Lj

— Piszą ztąd do Czasu: W Biarritz p. Nowikow została w 
wykluczoną z dworu za oszkalowanie pewnćj młodćj Francuski, |fMa 
a nie za przesłanie strzelającego listu do pani Przeździeckićj. .¡licy 
Ostatni czyn tćj pani nie został dotąd udowodniony. Moskale B tal 
cisnęli się do dworu cesarskiego w Biarritz z natrętnością go-i, w 
dną lepszego losu. P. Nowikow protestowała przeciw swemu iae 
wykluczeniu zapewniając, że wydała na uowe suknie 10,000 ,ałto 
fr.!! Wicekonsul moskiewski w Paryżu dostał się za długi do tjino 
Clichy. k b

Szanowny pan St. Marc Girardin, nasz wierny przyjaciel, »ytn 
pisuje zawsze za nami w D ćba t a ch i odpowiada na zarzuty Lja 
moskiewskie. B icząc pilnie na pozory, które tyle znaczą na tym 
formułkowym Zachodzie, trzymając się wiernie polityki narodo-p^ 
wćj, znajdujemy przyjaciół we wszystkich odcieniach. ¿wyć

Biony
ANGLIA. Im

Londyn, 7 października. Dzienniki angielskie bezustau- ttet; 
nie się żywo zajmują sprawą polską i najrozmaitsze o jćj roz- 
strzygnieniu podają domysły, które powtarzać niewdzięczną 
byłoby rzeczą, jako niemające zwykle prawdopodobieństwa. # 
Więcćj się natomiast dowiadujemy o usposobieniu dla sprawy L 
polskićj opinii publicznćj i więcćj wiarogodnych znajdujemy 
doniesień o przebiegu tćj sprawy o ile ońa zależy od gabine- g 
tów trzech mocarstw. Tak piszą do Koln. Z tg, jak sama 
zaręcza, z najlepszego źródła: Anglia zrobiła stanowi 
propozycją, ażeby Rosyą ogłosić pozbawioną tytułu ,
nia Polski. Austrya odrzuciła ten projekt, ponieważ go znaj-«6 
duje zanadto radykalnym, Francya zaś nie przyjęła 
dlatego, żejćjsięnie dość radykalnym wydoje. Fran-^n 
cya chce pierwćj zapewnić sobie czynną pomoc Anglii i dla tego 
woli zachować sobie wolność działania, niż przyłączać się 
czczćj, według jćj zdania, demonstracyi. Z nadeszłego tnfbędz 
dotąd aktu dyplomatycznego w tćj kwestyi okazuje się, żebr|iow, 
Rechberg odpowiedział lordowi Bloomfield: „postanowieni» 
traktatów ustają zwykle dopiero z wojną;“ niewiadomo F"-- 
dnak, czy w tym razie Anglia tego samego zdania, ’
gotowa do wojny. Pytania Francyi do tego samego przycbfr 
dzą końca. Tak stoją obecnie te sprawy. . , 8

Inny korespondent londyński do tćjże gazety pisze: - •
kolwiek Anglia nieradaby wdawać się w wojnę w spółce 
swoją dwuznaczną sprzymierzenicą (Fr ncyą), czują tu F jns 
dnakże, iż mocarstwa takie, jak W. Brytania, milczkiem p® ( 
kryć nie może dyplomatycznego policzka wyciętego jćj Pr®il9— 
gabinet petersburgski. Nie sądzę,ażeby trzy mocarstwa zno«“!, 
działały wspólnie, jak dotąd, ale ich czynności odośóbnio 
rządzić się będą sumienniejszemi zasadami. . .

Jak donoszą z Paryża, cesarz Napoleon bardzićj wojen dnpi 
usposobiony niż kiedykolwiek. W otoczeniu cesarza uważ JJ98j 
wojnę na wiosnę za niewątpliwą i słychać, że podróż cesar 
wćj do Hiszpanii nie jest bez związku z politycznemi 
rami jćj małżonka. Gabinet francuski tak się urządza, a ■ ’
się módz obejść bez pomocy Anglii i Austryi i uważa współ 1 ,
łanie mocarstw drugorzędnych oraz Włoch, za yystarCjayaf--.._ 
Dla uspokojenia Europy ma cesarz zamiar ogłosić przed 
poczęciem kampanii manifest, w którym oświadczy „jako - 
zrzeka wszelkiego rozszerzenia grauic nad Renem.

Doniesienia o okrucieństwach rządu rosyjskiego w 1 j
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j wzbudzają tu niezmierne oburzenie, i być może, iż
Lent znagli rząd do polityki stano wczćj.

W i-iOCHY.
Mm, 28 września. Pod tą datą zawiera Czas kore- 
jencyą, którą tutaj streszczamy :
Ld czasów jubileuszu za Polskę język wszystkich katoli- 

dzienników we Włoszech doznał niespodzianéj zmiany, 
jy one z nadzwyczajną gorliwością stawać w obronie sprawy 
Lj. Jeden z najważniejszych, 1’Armonia turyńska, 
i zresztą nigdy prawdziwie nieprzychylną nie była Pola- 

, odznacza się obecnie swoją żarliwością, a nawet zapa-
!' Ogłasza od dni kilku rzeczywiście znakomite artykuły 
' ks. Jakóba Margotti, głównego swego redaktora. Ty-

i,j€ one niemal wszystkie jubileuszu za Polskę. W jednym 
ji,p. t. „Pius IX prawdziwy obrońca Polski,“ czytamy 
jkońcu słowa: „Diś walka już się nie toczy między mo­
cami europejskiemi a Petersburgiem, ale między Peters­
em a Rzymem. Tu właśnie czekaliśmy Rosyi. Może 
dtawić czoło mocarstwom, jeśli nie siłą, to chytrością. 
reciwko Rzymowi utrzymać się nie zdoła. Aleksander II 
L IX stanęli oko w oko. Zwycięstwo nowego Leona 
*iego, nie może być wątpliwem.“ W drugim artykule p. 
Protestacya cara przeciw modłom Piusa IX,“ Armonia 

t,e: że dopóki do Petersburga dochodziły jedynie noty dy- 
uatyczne, zatykano sobie uszy, ale skoro tam doszło Invito 

ltro kardynała wikarego, którego celem głównym jeżeli nie 
Lym, jaki sobie Pius IX w tym obchodzie zakładał, było 
¡modlenie u Boga końca prześladowania Polski, dał się sły- 

głos w Petersburgu jakoby Mane TekelPhares. Bal­
ita. Rosya zaprotestowała uroczyście przeciw, temu cio- 

«i, który zawisł nad głową jćj w skutek nabożeństw odpra- 
jioych w Rzymie za Polską.

Tu przytoczywszy ustęp z Mémorial diplomatique 
roszący, iż p. Kisielew wyjechał czem prçdzéj do Rzymu dla 
sarcia protestacyi zaniesionéj w jego niebytBości przez p. 
jtendorfa, jakoteż obłudny i niecny artykuł Journal de 
iintPetersbourg o jubileuszu za Polskę, Armonia 
¡siczegółowem zbiciu takowego, temi słowy rzecz swą za- 

Nota dziennika petersburskiego kończy się zapewnie- 
że i rosyjski rząd także gotów się modlić, aby ustały

Polski....... Będzie to zaiste ciekawe widowisko,
iy Murawiew, Berg, Meller i inni „pobo ż n i“ wykonawcy 
iwiedliwości samodzierżcy poczną modlić się ze skruchą po 
kwiach, aby Bóg oswobodził Polaków od klęsk, jakie ich 

’ jbiąl Ach! modlitwy ich: to rozstrzeliwania; procesye,
1 ¡długie szeregi wygnańców pędzonych do Sybiru; gromnice 

idiom tym przyświecające: to zapalone sioła; ofiary: to 
1 jcszanie kapłanów, niewiast i dzieci. Oto straszliwa msza 

iykapłanów mordu ! “
1 Wiadomo wszystkim, dobrze z tutejszemi stosunkami 
imanym, iż Armonia jest niejako urzędowym organem 
■ olicy Apostolskiéj po za Rzymem ; i to właśnie tym artyku 
* n takie znaczenie nadaje. Wielka to zaiste i cudowna spra- 
• 1, w ktôréj Opinion nationale i Armonia, dwa prze- 
1 rae dziennikarstwa bieguny, w jednéj się myśi i w jednéj 
bałtowności wyrażeń spotykają! to bezprzykładna jedno- 
Mlność europejskiéj opinii, o narodzie walczącym „z naja-

îem błędu.“ G iórnale di Roma, urzędowy dziennik, za- 
Uiytuie wspomina o Memorandum rządu narodowego do 
I jięcia Czartoryskiego. Osservatore Romano powtórzył 
Hkszemi głoskami ustęp z Niepodległości, zaprzecza- 
'■ fy śmiesznemu wymysłowi Moskali, iż rząd narodowy zaka- 

ił wyświęcać XX. Lubieńskiego i Popiela. Dopiero co wspo- 
iiiony artykuł Journal de Saint-Peter sbourg nie 
liba się utrzymywać bezczelnie tego samego kłamstwa i do- 
•jcnawet: „Stolica Apostolska nie może nie wiedzieć, iż 
Wet jćj władza duchowna jest odrzuconą przez hersztów

Walne zebranie członków Towarzystwa 
?®ocy nauko wćj imienia Karola Marcinków- 

'[«Igo odbędzie się w Środzie, dnia 22 m. h.
godz. 11 z rana, w oberży Huttnera, na 

n8^re szanownych obywateli i członków Towa- 
> się zaprasza. [2978]r-—- ~ _——--------- ^7

[ah Walne zebranie członków Tow. Naukowej 
jj-MOCJ] powiatu Gnieźnieńskiego odbędzie się 
go!&nieźnie w oberży p. Chrościckiśj dnia 26 
.n-Wziernika o godzinie 11 przed polu. (2958)

Walne zebranie Towarzystwa Pożyczko- 
dla przemysłowców miasta Poznania,

. "Mae się dnia 11 b. m. o godz. 8 wieczorem 
■ ’powytn lokalu Towarzystwa Przemysłowego.

________________________ [2970)
A well educated English lady wishes to im- 

ao-lrt instruction in her native language, cither
Grammar or Conversation. Her residence 

ik-A Martin No. 83, first floor. Reference: 
zeji Brennecke. (2983)

pL Mytut dla ubogich chorych na oczy co
'zcz 'ena °d 2—3. Oprócz tego jestem w domu 
JMl i 3-5. Dr. Warm, St. Rynek 
oH<L^ (w apt. Jagielskiego). (2981)

Francuską Illustracyą, Journal de Debats 
„„^Popendence można jeszcze subabonować u
3:?82) J. P. Beelego i Sp.

-, b Uibjuiausaiego, byłego pisarza pro- 
ro’. “towego w Trzehawiu pod Stęszewem upra- 
l9’^ n’Mejszćm o uiszczenie się z swych obo- 
;cC'Vków. [29221 X. przy Wrocławskiej ul.
w ----------J_J4—-----------------------
siS8 aiCele leśne i drzewo wyborowe, tudzież 

z’emską z lasami, z zaliczką aż do 
„600 tal., poszukuje się na cel kupna pod 
’ W. 5. Posener Zeitung. (2948)

buntu.“ Rząd narodowy potrafi zapewne zaprzeczyć zwycięzko 
i w sposób, jaki stósowniejszym uzna, tym niecnym a syste­
matycznym oszczerstwom Moskwy. Pan Kisielew, jak zapewnia 
Mémorial diplomatique, wrócił, aby poprzeć protesta- 
cyąp. Meyendorffa przeciw jubileuszowi. Protestacya, kiedy już 
świece pogaszono. P. Kisielew za powrotem swoim rzekł : „Zle 
Rzym robi, że się kompromituje niepotrzebnie, bo my Polskę 
zachowamy i zostanie naszą. Jeżeli zaś zając przyjdzie skro­
bać do naszych drzwi, będziemy go ścigać powtórnie, aż do 
jego paryskiéj nory, a wtedy biada Rzymowi!“ Wyrazy te są 
autentyczne. P. Kisielew okazuje ogromną pewność siebie, 
wiarę niezłomną w poskromnienie powstania i niezmiernie 
przesadną wesołość.

Rusini bardzo tutaj w górę poszli i cały Watykan stanął 
po ich stronie.

TURCY A.
Carogród, 6 października. Do Gen. Corresp. piszą 

ztąd, że odpowiedź Porty, iż odpowiedzialną być nie może za 
przemycanie broni przez statki angielskie, ponieważ nie ma 
prawa wizowania, niezadowolDiła posła rosyjskiego, zapowie­
dział bowiem ścisłą blokadę wybrzeży czerkaskich.

Ostatnie wiadomości.
Czas piątkowy zbija wieść rozsianą przez Moskwę, że 

zamierza 50,000 świeżego wojska sprowadzić do Królestwa. 
Czas twierdzi, że Moskwa wszystkie siły, któremi rozrzą­
dzić mogła, już w Polsce zgromadziła, dziś zaś podobnemi 
pogłoskami chce przed światem swą niemoc zasłonie. Owe 
50,000 zapewne na kilkanaście się ograniczą i to z wielką 
trudnością.

— Z Krakowa donoszą, że 8 b. m. zabrały v,ładze au- 
stryackie opodal Prądnika czerwonego 4 wozy naładowane bro­
nią , między innemi 160 strzelb, 4 paczki bielizny i 5 paczek 
prochu.

— Z Lwowa wyjechał feldm. porucznik Schmerling za­
stępca namiestnika Galicyi 6 b. m. do Wiednia, gdzie także kr. 
Mensdorff-Pouilly ma przybyć. Obydwaj namiestnicy odbędą 
naradę wraz z ministrami, poczem albo hr. Mensdorff powróci 
na dawną posadę, albo jeźli postanowią więcćj humanitarnie 
i konstytucyjnie obchodzić się w Galicyi, p. Schmerling obejmie 
stanowczo urząd namiestnika. Pogrzeb wspaniały arcybiskupa 
Gutkowskiego odbył się 7 b. m. wśród nader licznego udziału 
publiczności.

— Z Sybina (Hermanstadtu) telegrafuje 9 b. m. biuro 
Wolfa, że sejm siedmiogrodzki postanowił wysłać reprezentan­
tów swoich do rady państwa. Dnia następnego miano przy­
stąpić do wyborów.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 10 października. Z powodu nadchodzących wyborów, 

pisze Ostd. Ztg, odbyły się tutaj narady ladratów zebranych 
z obwodu rejencyi poznańskićj.
- Prawem z dnia 27 czerwca 1860 podzielony jest obwód rejencyjny 

Bydgoski na cztery okręgi oborcze i obierają według tego: I) powiaty 
Czarnkowski i Chodzieski w Trzciance 2 deputowanych, II) powiaty 
Wyrzyski i Bydgoski w Nakle 3 deputowanych, III) powiaty Szubiń­
ski i Inowracławski w Łabiszynie 2 deputowanych, IV) powiaty Mo- 
gilnicki, Gnieźnieński i Wągrowiecki w Gnieźnie 3 deputowanych. Ko­
misarzami oborów mianowani na I okręg oborczy: radzca ziemiański 
ur. Kehler z Chodzieżą, II okręg oborczy: radzca ziemiański Crusius 
z Bydgoszczy, III okręg oborczy: radzca ziemiański Rochtitz z Szu­
bina, IV okręg oborczy: radzca rejencyjny ur. Suchodolski z Wągró- 
wca. Bydgoszcz, dnia 3 października 1863 Król, rejeneya.

— W tutejszym kościele katedralnym odprawiło się dzisiaj, jak 
zwykle w rocznicę zwycięstwa pod Chocimem, solenne nabożeństwo 
dziękczynne z odśpiewaniem Te Deum.

_ Umarł w Móeglinie dnia 6 października radzca ekonomii Thaer,
syn sławnego założyciela racyonalnego gospodarstwa i akademii móg-

Poszukuje się dzierżawy hotelu położonego 
w wlększem mieście prowincyalnćm. Bliższe 
szczegóły u pana 0. A. Dnllina, ulica Podgórna 
No. 4 _________________________ [2988J

Kleryk szuka miejsca nauczyciela domo­
wego, łaskawe oferty wypraszając pod a dr.: 
Kler. Fussel. w Wschowie No 5. (2980)

Poszukuje się od dnia dzisiejszego gospo­
dyni w sile wieku, posiadającćj dokładne zna­
jomości do prowadzenia gospodarstwa _ wiej­
skiego. Bliższą wiadomość udzieli p. Siłtow- 
ski, oberżysta w Kępnie.____________ j 2919]

Zdatna kucharka, znajdzie natychmiast 
korzystne pomieszczenie. Bliższe szczegóły 
pod adresem Kierski post. Gostyń. (2965)

Elew gospodarczy może znaleść praktyczne 
zatrudnienie przy gospodarstwie z gorzelnią 
połączonem. Bliższych wiadomości udzieli na 
listy frankowane Dom. Biechowo pod Wrześnią,.

[2969]

Chłopiec poczciwych rodziców może zaraz 
znaleźć miejsce w cukierni W. Szpln- 
gicra w Gnieź iie.________________ [2943]

Lekarz homeopatyczny Dr. Goldmann, mie­
szka obecnie przy Małej Rycerskiej ul. No 2,
na pierwszem piętrze. ____________ [2883]

Przeniesienie biura.
Moje biuro komisowe i agenturowe prze- 

niósłem z pod No. 1 ul. Podgórnćj do No. 4 
tśjże ulicy i No. 83 ul. bwiętomarcińskićj.

O. A. Ilullin,
i 2976] kupiec i agent._______

Od 1 października przeniósł™' me mie­
szkanie na Wielkie Garhary No. 10.
[2993] Sobecki, krawiec.

Pisarz gospodarczy, biegły w rachunkach 
i piórze, posiadający dobre rekommendacye, 
znajdzie natychmiast pomieszczenie. Gdzie? 
wskaże Eksp. Dzień. Pozn. (2966)

Szanownćj publiczności ddnoszę niniejszćm
uniżenie, iż obecnie mieszkam u ludwisarza 
pana Schön, ul. Podgórna No. 3.

łr. Aicklaus, 
introligatornia i rękodzielnia wyrobów 

galanteryjnych i skórnych.[2984]____________ ______________________
Mój zakład pozłotniczy znajduje się na

Wodnej ulicy No. 4, w kamienicy pana Paul- 
manna, na pierwszśm piętrze.

Proszę o łaskawe względy.
F. Maciejewski, 

[2953] pozłotnik.__________
Handel mój znajduje się obecnie przy ulicy

Wodnej Nr 8/9. [2961]
____________Jakób Cośliński.

Dwa pokoje, alkierz i kuchnia na pierw­
szśm piętrze są natychmiast do wynajęcia: 
Wrocławska ul. 13.J (2994)

Wielki skład
ulubionych czamarek jesiennych, zimo­
wych i salonowych, wygotowanych pra­
ktycznie i według najnowszćj mody war- 
szawskićj, dostarcza rzeczonych ubiorów 
po cenach najniższych, niedozwalających 
już żadnćj konkure«cvi.

W* A. Cołm,
Rynek 64, obok p. A. Schmidta. 

Zamówienia zamiejscowe wykonywa się 
według nadesłanćj miary w przeciągu 24 
godzin. (2977)

| lińskiej, przy którfej zmarły przez 40 lat nader czynnie się zajmował 
rozwijaniem teoryi swego ojca i udoskonaleniem jćj w praktyce.

Przybyli do Poznania.
Dnia 10 października.

BAZAR. Wł. dóbr Handtke z Polaki, Krajewski z Polski, Rekówski 
z Koszut, Biernacka z Huty, hr. Mielżyóski z Pawłowic, Sadowski, 
marszałek szlachty z Podola ruskiego, ks. Zarzycki z Wierzchocina, 
ks. Janiszewski z Kościelca.

H0TE1 DU NORD. Wł. dóbr. Miączyński z Pawłowa, Dąbrowski 
z Winnćjgóiy, Zabłocki z Tunowa, Poniński z Komornik, p, Labę 
z Pawłowa, Kościelski z Czempinia. -■->

HOTEL PARYSKI. P. Gozimirski z Chapska, kupiec Lewenthal 
z Bydgoszczy, prof. Boyć z Bordjus.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. P. Kropatschek z Hohenstadtu, 
kupiec Steffens z Achen, wł. dóbr Radzimińska z Dziechowic, fabr. 
Schmuck z Lipska, Prittwitz z Altenburga.

HOTEL BERLIŃSKI. Pułkownik Hadenak z Hintzendorfu, wł. dóbr 
Blodau z Wierzyc, Nawrocki z Urbania, urzędnik Krause ze Stę­
szewa, wł. dóbr Scheller z Maniewa, Bager ze Wschowy.

Wiadomości handlowe.

pośled. 
igr- 

58—62 
57-59 
42-45 
S3—35 
25-26 
48—50

śgr.
64
60
47
37
27
51

£.

Stowarzysienie kupieckie w Poznaniu.
Dnia 10 października.

Żyto słaby obrot, na paźd. i paź.-list. 32’/,, list-gr. 32/„ 
grudz.-stycz. 32%, stycz.-luty 33, na odst. wios. 34 tal pł. O J o­
wita: bez obrotu, na paź. 14”/,,, list. 13’/»» grudz. 13”/,,, sty. 13,„ 
luty 13’/«, marz- 13*4 tal. pł.

Berlin, 9 października. Pszenica: 25 saefli w mi /jacn: 50-62 
tah pł. Żyto: 2010 funt, w miejscu, 36%- 35’/,, na paź. i paź.- 
list. 36%—’/,, list.-grudz. 37—36%, gr. stycz. 37'/,—%, na odst. wio. 
38%—'/«„ mąj-czer. 39%-39 tal. pł. Jęczmień: 1750 funt, wielki 
33—39, tal. pł. Owies: 1200 funt w miejscu 23—25, na paźdz. 
23% nom., paźdz.-list. 22%, list, grudz. 23% nom., na odstawę 
wiosenną 23’/,,—'/„ maj-czerw. 23'/,, czerw -lip. 23’/« pł., lip.-sierp. 
24'/, tal. iąd. Groch: 25 szefli.do gotowania 44—48 tal. pŁ Rzep: 
88—91 tal. pł. Rzepak: 86-89 tal. pł. Olćj rzepiowy: 100 
funt bez beczki w miejscu 12’.«, na paźdz. 12’/«-'/,,, paźdz.-list 
12%«-%, list.-gr. 12%— %, gr. st 12%, kw.-maj 12%«-% tal pł. 
Okowita: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 15%«—%, na pazdz. 
15'/,—15—%, paźdz.-list. 14%—’/,—%, Ust.-gr. 14’,—%, st.-luty 
14%, kw.-maj 15%«—15—%, maj-czerw. 15%—'/« tal. pł. Wypo­
wiedziano: 12,000 cent, żyta i 30,000 kw. okowity.

Wrocław, 9 października. Na targa: piękna śred.
sgr.

Pszenica biała 68 —71
„ żółta 62—64

Zyto 48—50
Jęczmień 33-40
Owies 28-29
Groch 52— 56
Rzep zimowy: 224—215—205 sgr. za 150 fntbrutto.
Rzepak: 214—202—190 sgr. za 150 fht. brutto.
Rzep latowy: 184—174 160 sr. za 150 f. br. .

Na giełdzie. Koniczyna czerwona: poślednia 10—11 
średnia 12—13, wyborowa 13'/,-14, najpiękniejsza 14%-% tal. pł. 
Koniczyna biała, poślednia 10—13, średnia i4 16, wyborowa 17 
—18, najpiękniejsza 18'/,—19'/, tal. pł. Żyto: 2000 funt., wyp. 
1000 cent, na paźdź. i paźdz.-list. 34, list, i list.-grudz. 35—34% gr.- 
stycz. 35, sty.-luty 35, kw.-maj 37—36% tal pł. Pszenica: na paź. 
51'/, tal. żąd. Jęczmień: na paźdz. 36% tal. żąd. Owies: od 
paźdz. do grud. 36, kw.-maj 37 tal pł. Rzep: na paźdz. 101 tal. pt. 
Olej rzepiowy: w miejscu 12’/,,, na paźdz. 127, pł., paźdz.-list. 
i list.-gr. 12%„ kw.-maj 12% tal. żąd. Okowita: słabszy obrot, 
w miejscu 14%, od paź. do gr 14%, od gr. do lut. 14% pł. kw.-maj 
14’/, tah żąd. .

Szczecin, 9 października. Na targu. Pszenica: 51—56, Zyto: 35 
—3-*, Jęczmień 34—37, Owies: 20—24 Groch: 40—44 tal. pł.

Na giełdzie. Pszenica: 85 f., żółta w miejscu 54—56%, 83 
—85 funt., żółta na paźdz. 56'/,, paź.-list.56%— 56, list.-grudz. 55%, 
na odstawę wiosenną 58'/,, maj-czerw. 59 tal. żąd. Zyto: słabszy 
obrot, 2000 funt w miejscu 37' „ na paź. i paź.-list. 35' ,, na odstawę 
wiosenną 38-37'/, tal. pł. Jęczmień: 70 funt, marchijski 3a%-% 
tal. pŁ Rzep: 1800 f. 95% tal. pł. Rzepak: na paźdz. 91 tal. pł. 
Olej rzepiowy: słabszy obrot, w miejscu 12'/, żąd., na paźdź 12% 
paźdz.-list. 12, kw.-maj 12 tal pł. Okowita: cicho w miejscu bez 
beczki 15%, z beczką 15%, na paź. 15'/,,, paźdz.-list. 14% pł., 
list.-grudz. 14% żąd., na odst. wios. 14% tal. pł. Olej lnianyj

15',, pł., list. 14’/, tal. żąd.miejscu z beczką 15’ „ na
Olej skalny: 12 tal. pł. Śledzie: szoty 8%—’/, tal. pł

Szanownćj publiczności donoszę uprzpimie, 
iż mój magazyn ubiorów męzkich z No. 60 ul. 
Wrocławskiej do naprzeciwko położonego No. 
61 tejże ulicy przeniósłem.

[2987] Józef Warszawer.

AVIS.
Szanownćj publiczności uprzejme doniosie- 

nie, iżeśmy braciom, panom Folki, optykom 
w Poznaniu, poruczyli skład naszych fizykal­
nych i meteorologicznych narzędzi, pomiędzy 
któremi się także nasze alkoholometry nor­
malne znajdują, i upraszamy, aby się do rze­
czonych panów z odnośnemi zamówieniami 
udawano.

Berlin, w wrześniu 1863.
J. C. Greiner sen. i Syn.

Odnośnie do powyższego ogłoszenia panów 
J. C. Greinera starszego i Syna polecamy pa­
nom właścicielom gorzelni wielki nasz dobór 
alkoholometrów normalnych z świadectwami 
komisyi stemplowćj i tabelami, po cenach fa­
brycznych, tudzież wszelkie gatunki alkoholo­
metrów zamykanych, sacharometrów do Za­
cieru, ciepłomierzów każdego rodzaju mano­
metrów, probierzów wina, piwa octu, ługów, 
kwasów i ziemniaków; parciomierze itd. po ce­
nach najniższych.

Zamówienia zamiejscowe wykonywa się 
skoro i punktualnie. Zapakowanie bezpłatnie.

Bracia Pohl, <2985)
optycy w Poznaniu, ulica Wilhelmowska Nr, 9.

Zamówienia do farbierni, drukowni i pralni
W. Spiudlera w Berlinie przyjmuje

Izydor Busch,
[2990] plac Sapieżyński No. 1.



Egzamen i przyjmowanie nowych uczniów 
do tutejszego progimnazynm odbędzie się we 
wtorek, dnia 13 października przed połud. od 
godziny 9 do 12 i po połud. od godziny 2 do 4, 
w gmachu szkólym.

Śrem, 8 października 1863 [2964)
itfa progimnazyum.

Na Młyńskiój ul. No. 19 są dwa pokoje 
umeblowane zaraz do wynajęcia. [2991]

Prawdziwe paryskie

krynoliny i gorsety 
poleca TUCHOLSKI,

[2989] ’ ' ul. Wilhelm. 10.

Skład płótna i towarów białych,
Magazyn kobiercy i fabryka bielizny

'A 1- __ __,_ ______ A_________

Skład pierza 
czeskiego.

s

li
En gros 

i en detail.
w Poznaniu

poleca na porę zimową:
Kaftaniki flanelowe (zdrowia), majtki, pończochy itd.,
Koszule do podróży i na polowania,
Białe, kolorowe i drukowane flanele, molton i szamboi itd., 
Artykuły wełniane pończoszkową robotą, jako to: szale, czepki,

rękawki, spódniki, kamasze, pończochy, szkarpetki, pele­
rynki itd,

Dilćj:
Krynoliny, gorsety w najgustowniej szych faęonach,
Spódniki balmoral i morowe,
Spóddniki i kołdry watą wełnianą watowane,
Wata z wełny, jako najlżejszy, nader zdrowy i do prania zdolny

‘ watOrunók. 12795]

Z dniem dzisiejszym otworzyliśmy w miejscu
Narożnik nl. Wronieckiej i Rynku No. 91,

w lokalu zajmowanym dotąd przez pana J. M.

Handel angielskich i francuzkich tułów, koronek, 
pończoch, wstążek i towarów białych,

ryczałtowo i pojedynczo,
pod firmą:

Bracia Braun,
który łaskawym względom szanownój publiczności ninięjszćm uprzejmie polecamy.

Poznań, 2 października 1863. Tobiasz Braun i
Jla/ifiyinilinnHraini.129511

Oscar Kallmann,
szklarz,

ulica Wilhelmowska No. 8.
Od dnia 1 października znajduje się mój skład szkła wraz z pomieszkaniem jedynie 

tylko przy ul. Wilhelmów sklej TNo. 8, w domu złotnika p. Baumanna.
Dla wygody mych szanownych przyjaciół handlowych w Starćm mieście przyjmuje 

ustne zamówienia pan Spindler w składzie cygar panów C. H. Ulrici i Sp.. ulica Szeroka No. 14.

Oscar Kallmann, szklarz,
(2863J \ , ulica Wilhelmowska No. 8.________________

ff*astyle na. szcKkic cho­
roby piersiowe, na uleczenie 
całkowite chorób piersiowych, jakiemi 
są: katar, kaszel, dychawiczm ść, ści-

_____________________ ________ _____________ śnienie piersi i t. d1. ‘nic md nic ‘skute-
anięjszego nejTszego^ jak APatc ¡rectorale przez aptekarza George wEpinal. Le­
karstwo to sprzedaje się we wszystkich miastach w Niemczech, a w Poznaniu tylko w cu­
kierni i.fabryce karmelitów i czekolady A. &zpingiera

[2975] w Bazarze.

KURS GIEŁDY W BERLINIE 

Î dnia 9 października.

Papiery praskie. ‘a-
dano

pła­
cono.

Potrea, dobro«....
— rząd. 1859.......
— 50, 52 konw.
— 54, 55,57,59
— 1856.................

rchii................
Listy aast. Marek. 
— Proa Wach......

—- Pomor..

— W. Ra. Ppzn....
— — — (nowe'
— - - — (nowV
— Szląskie.............
— gwar. B...............
— Pros Zaek.......

— rent. Marek.......
— Pomor....................
— W. Ks. Pozn......
— Pr. Ws. i Zaek
— Nadreńałrie........ .
— Saskie................
— Saląakie................,

Papiery lanaaieane.
Aoitr. metali............... .
— Poi. naród....... w
— Obligi 250 Ł„........

Roay. 5 poły. StiegL...
— 6 — ...

Roay. poi. angieL.

47,
5
4/’
i«;:

987,

3’/,
3’/, —
4 -
37, 89%
4 —
4 —
3’» —
4 —
37, —
37,
3’/,
4 —
4 —
4 987.
4
4 —
4 - —
4 —
4

5 —
5 —
5 —
4 89’/,
5 95’/.
5 927,

96*/;
98’/;
97*/;
99’/,!
99’/;

1017, 
105%:

Polak, obligi skarb
— Cert. A. 300 zŁ.
- — B. 200 zł..
— Lis. z. n. w R. S.
— Ob. estk. 500 ał..

Pieniądze.
Frydrychsdory................
Lnjdory..............................
Złota, font cel..........
Srebra — dito...........
Saskie biL kas...,..........
Niem. bankn..................

— płat, w Lipsku
Anstr. bank.....................
Polskie biL bank..........
Disk. bank od weksli

101’/,
101’/,
123
&’/.
90
89’/;
87’/;
96«/.

100%! Akeye kolei ielirajeh.
— ¡Berlin-Anhalt.........
97’/J Berlin-Hamb..............
96%: BerL-Poczd.-Magd... 
94%i Berl.-Szczecin............
— i Wrocł.-Freib...............
87 — najnow.............
96’/,!Brzeg-Niskie...............
98%jKoźlo-Bogun>iB..........

— pierwot.....;..

Dolno-Szl.-Marsh........
Dolno-SzL koL pob...

— pierwot...............
Półn. Fryd.-Wilh..........
Gómo-SzL A. i C.......

68’/, — Litt B.................
73’/,-jOpol-Tamowie............
847,,Starogr.-Pozn................

Akeye kank. I kredyt.

7.
dSk 1

4 __
5 —

— —
4 —
4 90

— —
— —
- 461’/,

—
— —
--- —

' —
T". i

4
4 __
4 —
4 — ■
4 —
4 —
4 89
4 —

7- —

4 —
4 —
5 —
4

3% ------ :

37, —
4 64

3%

4

P»»-
cono.

Nowości muzyczne!
wyszły nakładem księgo rni

Juliusza Wildta w Krakowie,
i są do nabycia u pp.

Ed. Bote i G. Bock
w Poznaniu.

Chopin, F., Deux valces pour le piano, oeuvre 
posth..................    10 sgr.

Croie, Ferd., Melodie Mazourka de Con­
cert p. 1. piauoforte............................ 25 „

Gnatkowski, Niezapominajki, na fort.. 20 „
„ Mile wspomnienia, pot-

pourri ze śpiewów narodowych, ze­
brane na fortepian.......................  20 „

Kątski, A. de,‘ Souvenir de Cracovie. 
Improvis. sur les Krakowiaks natio­
naux pour le piano, op. 150............. 20 „

Kisielewski, Sew., Rozpędzenie smut­
nych myśli. Kontradanse na forte­
pian z melodyi narodowych..............  20 „

Lemoch, J., Troisièm Fantaisie sur un 
air polonais p. 1. piano, op 8............ 20 „

Mirecki, stan., Fantaisie brillante sur 
l’air d’une chanson polonaise: „Po­
moc dajcie mi rodacy“..................... 15 „

Starxeski, Adieu à la Patrie. Mazur de 
Concert p. piano seul, op. 3............. 12 ‘/2 „

Szciapiński, Józef, Polonez „Kochajmy 
się,“ wiersz Ant. Góreckiego............ 10 „

Weiss, A. B, Caprice sur des thèmes
polonais p. 1. piano......... 15 „

„ Souvenir de Leopol. Fan­
taisie sur des thèmes polonais......... 15 „

Waszak, „Ńieopuszczaj nas.“ Pieśń 
z towarzyszeniem fortepianu. Słowa 
X Karóla Antoniewicza................... 10 „
Ed. Bote i G. Bock,

Poznań, ul. Wilhelmowska 21. [2978]

Dla dobroci swej ulubiona

pomada roślinna w laskach,
kawałkami orygiti. po 7' > sgr., 

aprobowana przez król, profesora Dr. Lindes 
w Berlinie, tudzież z powodu czystości i gięt­
kości swojój wyborne

włoskie mydło miodowe,
w paczkach po 5 i 2*4 sgr.

aptekarza A. Sperati w Lodi (w Lombardyi), są 
zawsze świeże i niezmienionej jakości w zapa­
sie u JT. Henzllt. ulica Wilhelmowska, 
obok poczty. [1068]

77’/» Beri. Tow. hand.
90 Gdański bank. pryw...
22% Dysk. Udział kom........
87*/, Gota bank, pry«..........
— Hanow. dito. . ..........

Króle«, dito...,..............
J Lipsk. Stów, kred........

1107,![Magd. bank, pry«........
[Pomor. bank rycer.......
[Pozn. bank, prow.........
Prask, udz. bank..........
Szląsk. Stów, bank.......

113\

29
99’/;

997.,
S97, Akcje priemysłewe. 
93%>Berl. fab. kol. żel.

Szląskiój........
Concordia..........................
Magd, assek. ogn..........

156
122
193%
136
135’/.

Obligacje i prawem 
plerwsieóstws. 

Beri.-Anhalt...................

61%

97
63%

63%
157%
142’/«

101%

116

Berl.-Hamb.................
- IL Em................

Berl.-Pocz.-Mag. A..
- Litt. C................
- Litt. D..............

Berl.-Szczecin............
- IL Em................

Koilo-Bogumin..........
- HL Em.............

Dolno-Szl.-March....
-- knnwen.. ..........
— — Hl ser.......
— — IV ser.......

P6hu-Fryd-Wilh.......
G6rn.-SzL Litt A...

— Litt. B ...........
Redaktor odpowiedzialry Ulerenlw FeMmenewskl v Poznaniu

Szanownój publiczno, 
ści polecam się do wyk, 

pywania wszelkich fobót 
śsiodlarskich, rymarskie 
ii tapicerskich; zaraS 
przyjmuję reperacy» 
wszelkiego rodzaju ty.

czące się tego fachu; przy cenach umiarkowa­
nych przyrzekam jak najprędszą usług«.

St. Słonimski,
siodlarz i rymarz,

[2952J Poznań, ul. św. Marcińska No. 13.

Wina węgierskie.
Szanownój publiczności donoszę ninięjszćm 

uprzejmie, że dzisiejszym pociągiem towaro­
wym odebrałem 78 beczek wina węgierskiego 
wprost na Węgrzech zakupionego. Wina te są 
po większój części z r. 62, który pod względem 
dobroci wiele obiecuje. Polecam takowe po ce- 
nach umiarkowanych.

Poznań, dnia 10 października 1863. 
(2992) Antoni Pfitzner.

Tytoń
z nad granicy tureckićj w ’/, funt, paczkach 
po 7 ’/2 sgr. poleca

12938] J, N. Leitgeber,
Prawdziwe

gnano pernańskie
w składzie komisowym pana JFr. Hornig 
w Dreźnie, następcy radzcy ekonomicznego 
pana O. Geyer, poleca z składu tutejszego

Rudolf Rabsilber
[2986] w Poznaniu.

Sprzedaż baranów 
w owczarni zarodowej (krwi Negretti) w 
Międzychodzie (pomiędzy Szremem a Dol­
skiem)^rozpocznie się d,16tm. [2979]

f Poszukuje się kupna 100 macior młodych 
z średnią wełna, adres K. K. poste restante 
Witkowo. [2968]

Sprzedaż baranów z stada mego Negretti 
rozpoczyna się z dniem 20 października. Krom 
baranów jest także około 100 macior na sprzedaż

Dzigczyn p Bojanowem, d. 8 paźd. 1863 r. 
(2967j__________________Cłoeppner.

Dominium mające zdatne maciórki do chowu 
na sprzedaż, będzie łaskawe o tóm donieść li­
stownie K. K. poste rest. w Witkowie. (2995)

[2918j

Unia 18 października r. b. 
rozpoczyna się sprzedaż baranów (Negretti) w Brylewie, 
pod Lesznem.
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4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
7-

duao.
pła­

cono. %
,‘s-duo.

pi*-
cono.

100%

100

96

103’/.

340

4 99

Ä
7-

4%
4%

4

4
4

4
37.

— Nakładem

96%

97%

109%[

100%¡
92’/,

100%
81%
91%

96%
128%

100%
24%

100%

97%

95%
9i%;

97
97
96

101

87

4
3%

7-
Ä

100%

96’.
84’/,!

Górno SzL
— LitB.:..i 
— obi z pr.

Lit. A. i C.— LiL D...............
— Lit E...............
— Lit F..............

Starogr.-Pozn............
— IL Em..............

KURS GIEŁDY W
dnia 9 października. 

Papiery 1 plenlądse.
[Dukaty.............................
Frydrychsdory................
Lujdory............................
Polskie bil. bank..........
Aust. banknoty...........
Nowa Waluta Aust... 
Wrocław. obL miąjskie 
Poznań, list zastaw....

— nowe...:.......... .
— nowe........................
— Listy Rent..........

Szląskie list Zast......
nowe Lit A,.........
nowe................ .
Lit B...................
Lit. C......................
Listy Rent...........
Oblig. prow..........

Polskie Listy Zast........
— nowe Emis............
— ObL skarb................

obi. cząstk. A 500 zł. 
lAnstr. pożyczk. naród. 
[Minerwy akeye,....
Sziąski bank...........

— tow. assek. ogn.
Akeye Siląsk. kolei żel.

Freiburg.....................
now. Emis.............
obi. z praw, pierw.

bCLAWIU

110%

95%

89’’,

pir
7e dano. «one-

156%V /j
47, — un

4 96’/,
37, —
37, 84’/,

4 637.
4 617, •

4% -7

— 76’/, 75’/,

__ 80’/, 79-Î5

4

7-
»■/,

4
7-

4
4
4
4

4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

47.

97% 
95 

101% 
101%

101%
loo*/.

88

4

135%

96’/,

73

i czcionkami Ludwika Merzhacha w Poznaniu

pierw......
...Lit D 
...Lit E

Opól. Tara.................
Koźlo-Bogumin..........

obL z pr. pierw.
Listy zast. gal. nowe

z kup. w. austr....... .
Listy zast gal. stare z 

kup. w mon. kr...¿.
KURS STÓW. KUP. W OZNANIf 

dnia 10 października.
Pozn. List, Zastaw...... 4 103’/« 7

— nowe........................... 3’/, —
- nowe............. .

Pozn. list Rent.........
— akc. bank, prow..
— obi. prow............ .
— obL mel ¿bry.......

— obligi pow...............
— obi. miejsk IL Em. 

Prask, obi. skar..
poży. skarb....

- dóbr, poży..../

poi. z prem...........
Sz. list Zast...................
Zach. Prask............../••
Polskie..............................
Górno-szl. akc. kol. tel 

obL z pr. pierw. E. 
Star-Pozn. ak. kol. żel
(Polskie banknoty..........
Zagraniczne banknoty.

4 103’/,
37, ii

4 074:
9ł%

5 —
5 •—
5 —-

47, 18'/,
4

3% —
4 ■—

47, —
47, —

5 » 4JÍ.
37.
37, —
37. --

4 —
.— —

—■ ..—

, ..u«.-».-
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